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Uprawa roślin.
Uwagi nad uprawą jarzyny, a w szcze- się: czyli to jest  koniecznym warunki em dobrego

, ,  , - . • • gospodar s twa ;?  a mianowic ie :  czy li to  na jw u iszugolnosci jęczmienia. b p •' J •'
°  c zy s ty  dochud przynosi'.

Zwyczaj ,  a m ia n o w ic ie  wiekami  upoważnio- j eS^  przekonanie ,  o niezbędnej  po t r zeb ie
ny, j ak  wszędzie i na wszystko,  tak szczególniej  obs ie wania  jednej  t rzeciej  częśc i g r un tu  orneg o  
na g o s p o d a r s t w o  wie jskie w y w ie ra  w p ły w  na- j a , . Z y n ą j clziś j eszcze,  kiedy tys iączne  przykła dy

jak na d ło n i  wykazu ją  większe  korzyśc i  z syste­
mu p todozmiennego,  w którym, pod łu g  okol icz ­
ności ,  upraw a ja rzyny  zajmuje \ — f  część  i 
czasem mniej j eszcze gruntu  ornego; dziś mówię , 
jeszcze,  upowszechnien iu  się tego,  p ra w d z iw ie  
zbawiennego systemu,  w większej  częśc i  przy- 

czyć fa/rtct-, Ieczaby n iep owt arzać ,  tego oczem tak  padków,  jedyną  s tanowi  z a w a d ę : — uporczywe
wiele już mów ion o,  rozpr aw ia no ,  pisano; aby t r w an ie  w pr z e s t a r z a łe j  zasadzie; czyli n iechęć
nie być jak wielu Sz. kol legów w tym raz ie mówi  pozbawienia  się przyjemnośc i ,  up ra w ia n ia  ulu-
irawendą;—zaprzes tan imy na nas tę puj ącym :— Ty- bionej  jarzyny,  na płonnych,  lecz obszernych  ła-
s iąc  letni system t ró jpolowy nakazuje nam,  pod n a c b ziemi:— wszakże najczęściej  zawodzi  ona
k a r ą  og ro m ne go  w g ł ó w n e j  jego zasadz ie  zamię- zupe łn ie  nadzie je :  lecz m niejsza oto: w nastę-
szania,  c a ł ą  t r zec i ą  część  gr un tu  ornego ,  j a r zyną  pnym  ro/ru sowicie się obrodzi-.— Szczęś l iwi ,  co nie
u p raw ia ć :  Owóż, ta zasada,  tak mocno się zalto- t ra cą ,  na jczęśc iej ,  zwodniczej  nadziei ,
rze n i ła ,  tak si lnym s t a ł a  się zwycza jem,  że na- Obszerna  up rawa jarzyny,  p rócz  zwyczaju,  ma 
d e r  długi  p r z e c ią g  czasu,  bo przesz ło  lat  900,  j e szcze  jedne,  nie mniej od pie rwszej  szko dl iwą
nikomu nie przys z ło  nawet  na myśl: zas t anowi ć  \ b ł ę d n ą  p o d s ta w ę ;  to je s t :  uprzedzenie,  że
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der  silny; a częs tokroć ,  dla tego bardzo  szkodli ­
wy, iż w ogólności ,  co tu  było pod wiek am i ,  a 
w wie lu przypadka ch ,  p rz ed  lat k i lkunas tu  d o ­
b rem i s tosownem,  staje się później Wcale niesto- 
s o w n e m ,  jeżeli już n ieszkodl iwem.

Na p opa rc ie  tego,  l iczne mogl ibyśmy przyto-
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każdy  g o s p o d a r z ,  w sz y s tk o  p r o d u k o w a ć  w i n i e n ,  
c z e g o  g o s p o d a r s t w o  na w ł a s n ą  k o n s u m c y ą  p o ­
t r z e b u j e ;  n i e c h b y  n a w e t  t an ie j  m u  to p r z y s z ł o  
k u p i ć ,  a n i ż e l i  s a m e m u  p r o d u k o w a ć .

J e s t  to n iemal  to  sam o,  co  m ó w i ć : — p o t r z e ­
b u je  czapk i ,  w ię c  m u sz ę  być k u ś n i e r z e m ,  p o t r z e ­

b u j e  s u k n i ,  t r z e b a  s i ę  uczyć  k r a w i e c t w a ;  boso  
n ie  m o g ę  ch o d z ić ,  dale j  do  kopy ta ;  i t. d .  A p r z e ­
c ież ,  j a k b y  by ło  n i e d o r z e c z n e m ,  c h c i e ć  b y ć w s z y -  
s tk i em dla s i e b ie :  t ak  r ó w n i e ż  j e s t  n i e d o r z e c z ­

n e m ,  w s z y s tk o  w s z ę d z i e  c h c i e ć  p r o d u k o w a ć .  
W s z a k ż e  już  s ł a w n y  U m er  p r z e d  w ie lu  laty z w r a ­
c a ł  u w a g ę  r o l n i k ó w  na s z k o d l i w o ś ć  t a k o w e g o  
p o s t ę p o w a n i a :  l ecz  i co do  t ego  p u n k tu ,  j a k  w ie l u  
inn yc h ,  b y ł  to g l o s  na puszczy  w o ł a j ą c e g o .

» Ł a t w o  g a d a ć ,  a l e  t r u d n i e j  p r z e k o n a ć . « W i e l ­
k a  p r a w d a .  O w ó ż ,  b ę d z ie m y  s i ę  s t a ra l i  n i ezbi -  

t e m i  d o w o d a m i  p r z e k o n a ć :
1. że ro ś l i ny  l e tnie ,  czyl i  j a r z y n ą  z w a n e ,  w i ę ­

ce j  w y p ł o n i a j ą ,  r o l ę  od oz i my ch .  ( Je s t  tu m o w a  
ty lko  o zb o ż ac h) .

2.  Z e  w o g ó ln o ś e i ,  r o ś l i n y  l e tn ie  m n ie j  p r z y ­

n o s z ą  czy s te go  d o c h o d u  od oz i my ch .

Co do Igo . F izy o lo g i a  ro ś l in  uczy nas:  że w s z y ­
s tk i e  z i m o w e  r o ś l in y  z a p u s z c z a j ą  p i j o n o w e  k o ­
r z o n k i  g ł ę b o k o  w z iem ię ,  i s s a j ą  n iem i  p o ż y w i e ­
nie,  k t ó r e g o  k o r z o n k i  p o z i o m o  s ię  r o z ś c i e l a j ą c e ,  
d o s i ę g n ą ć  nie  m o g ą ;  r o ś l in y  za ś  l e tn ie  n iep os i a -  
d a j ą  w c a l e  tych że  p i j o n o w y c h  k o r z e n i ;  z a t e m  

c a ł ą  m a s s ę  p o k a r m u  b i o r ą  z w a r s t w y  ro d za jn e j .
Nadto,  już t e ra z  ż a d n e j  n i eu leg a  w ą t p l i w o ś c i :  

że  roś l iny  z n a c z n ą  c z ę ś ć  s w e g o  p o k a r m u  b i o r ą  
z a t m o s f e r y ,  za  p o m o c ą  l i s tków;  a  tern więc e j ,  im 
w i ę k s z ą  i loś ć  o r g a n  t a k o w y c h  ( l i s t k ó w )  p o s i a ­

da ją ;  im te s ą  s p o s o b n i e j s z e  do n a p a w a n i a  s ię  
ty m ż e  p o k a r m e m ;  im d ł u ż sz y  c z a s  s ą  w y s t a w i o n e  

n a  d z i a ł a n i e  a t m o s f e r y  w  s t a n i e  ś w i e ż y m ;  nako-  

n ie c :  im ba rd z ie j  p o r a  c z as u  s łu ży  t e m u ż  n a p a w a ­
n iu:  S ł u ż y  zaś  j e m u  w ięc e j  p o r a  w i l g o t n a ,  aniże l i  
p o s u c h a  i u p a ł y .

N ie p o t r z e b a  w ie l k ie j  b y s t r o ś c i  u m y s ł u  aby  s ię  

p r z e k o n a ć :  j a k  w i e l k a  za ch od z i  r ó ż n ic a  p o d  po- 

wy żs z em i  w zg lę d am i ,  p o m ię dz y  r o ś l i n a m i  zirno-

w e m i ,  a l e ln ie mi .  W s z a k ż e  p ie rw sze  m a j ą  n a j ­
p r z ó d  w  og ó lnośc i  w ięc e j  l i s tk ó w  od  d r ug ich ,  
p r z y te m  d łuż szy  cz as  s ą  w y s t a w i o n e  na d z i a ł a n i e  
a tmo sf e ry ,  ho od p i e r w s z e g o  o b u d z e n i a  s ię  życia 
r o ś l i n n e g o  na  w i o s n ę — ni e l i c z ą c  j e s i e n i — do c z a ­
su  k iedy też l is tki  o b u m i e r a ć  p oc z y n a j ą ;  co ma 
m i e j s c e — p o d ł u g  mnie j  więc e j  c h ł o d n e g o  i w i l ­
go tn e g o  l a t a — w m i e s i ą c u  l ipcu;  p r z e c i w n i e  zaś 
r o ś l i n y  l e tn ie ,  m i a n o w i c i e  j ę czm ie ń ,  s i a n y  b y w a  
na  p o c z ą t k u  c z e r w c a  lub  w k o ń c u  maja,  a w 9 
ty god n i  póź n i e j ,  z w y k l e  już j e s t  d o j r z a ły ;  p r z y ­
t e m,  z w y c z a jn ie  s u c h a  i g o r ą c a  p o r a  c z a s u  w c i ą ­

gu j e g o  w e g i e t a c y i ,  m a ł o  s p r z y j a  n a p a w a n i u  s ię  

p o k a r m e m  z a t m o s f e r y ,  j a k  wyże j  n a m ie n i t i ś m y .

Co do 2go. M óg łby m tu p o w o ł a ć  s i ę  na s t a t y ­
s t y k ę  ro ln ic z ą ,  k t ó r a  w s z a k ż e  w y r a ź n i e  za  m o ­
im t w i e r d z e n i e m  p r z e m a w i a ;  lecz  p r z e k ł a d a m  
u d a ć  s i ę  do  d o ś w i a d c z e ń  p o r ó w n a w c z y c h ,  j a k o  
na jw ię ks z e j ,  n a j n ie m y ln ie j s z e j— byle d o b r z e  by ły  
w y k o n a n e —  p o w a g i  w  p r z e d m i o c i e  o k t ó r y m  
m o w a .  P o m i j a m  w ie l e  t ego ro d z a ju  d o ś w i a d c z e ń  
p r z e z  z n a k o m i t y c h  a g r o n o m ó w  w y k o n a n y c h ;  p r z e ­

k ł a d a j ą c  p r z e d s t a w i ę  tu  moje  w ł a s n e .
W  u r z ą d z o n e m  i p r o w a d z o n e m  p r z e z e m n i e  

z n a c z n e m  g o s p o d a r s t w i e ,  na  j e d n y m  z n a le ż ą c y c h  

do  n ie go  f o l w a r k ó w ,  o b e j m u j ą c y m  2 0 0  m. mag.  
rol i ,  £  c z ęś ć  o b s i e w a  s ię  j a r z y n ą ;  a m i a n o w i c i e  
w  p o ł o w i e  j ę c z m i e n i e m  i w  p o ł o w i e  o w s e m .  J ę ­
c z m i e ń  n a s tę p u j e  po k a r to f l a ch  i k-apuście,  na  
św ie że j  m i e r z w i e  sa dz o n yc h :  z a t e m  w ko le i ,  p o ­
d ł u g  l i c znych  d o ś w i a d c z e ń ,  na jb a rd z ie j  j e m u  

s p r z y j a j ą c e j :
Z b i ó r  z 2 0  m. j ę c z m ie n ia ,  był :  

w  r .  1 S 4 0 ; 122  ko p ;  o m ło t :  2 0 4  szef .  12  m e c ó w .
w  r .  1S 41 :  1 70  —  —  301  —  —  —

w r .  1 S 42 :  57 —  —  10 2  —  -—  —
( P r zy c zy n ą  t ak  m a ł e g o  z b i o r u  by ła  p a m i ę t n a  w  tym

r o k u  o g ó ln a  p o s u c h a  i o g r o m n a  m a s s a  my sz y) .
w  r .  18 4 3 :  156  —  3 8 2  ----------

w r .  1 8 4 4  170  —  3 1 6  ------- --
Lubo po w yżs zy  zb i ó r  j ę c z m i e n i a  b y ł  do sy ć  za- 

d o w o ln ia ją c y ,  i u s p r a w i e d l i w i a ł  o b r a n ą  d la  n iego  

w z m i a n o w a n i u  k o l e j ,  to p r z e c i e ż  m o ż n a  b y ł o
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zrobić  sobie pylanie: czyli zasiana po okopowych 
roś l inach  pszenica ,  n ie p rz yn io s ła by  większej  od 
jęczmienia k or zy śc i?— Pytanie  to ur zeczyw is t n i ­
łe m  w nas tępujący  sposób:

W r. 1844 ,  30 paźdz ie rnika,  po zebraniu kartofli  
z a s ia łem 5 m. m. pszenicą ,  a 15 m. pod jęczmień 
zos t aw i łe m .  Pon ie wa ż  z przyczyny opóźnionego 
zb ioru  kartofli ,  opóźn ić  się mu s ia ł  także siew 
pszenicy,  p r ze to  w y p a d a ło  siać j ą  gęściej ;  i dla 
tego,  na rzeczone  5 m. mag.  wys ia łem 8 sźefli, 
kiedy zwykle  na m. tylko 1— l i  szef. wysiewam.  
Pszenica p ięknie  po w sc ho dz i ł a  i dobrze poczęła 
się k rzewić ;  lecz 28 l i stopada na s tą p i ł  mocny 
przymrozek  i od tą d  wegietacya  us ta ła .

Na początku  wiosny  w e g ie to w a ła  r ó w n ie  bu j­
nie jak  ta, k tó ra  była s iana po rzep ak u  zimowym 
i po koniczynie czerwonej ;  później  p rzecież  wcza- 
sie wybiegania w dźbła,  s łabiej  już r o s ł a ,  —  
zapew ne  z p o w o d u  nastąpione j  w tym czas ie  po ­
suc hy — i to tak da lece ,  że n iemal  o |  część  była 
w dźbł ach  niższą od zasianej  po rzepaku  i po k o ­
niczynie.

'L r zeczonych  5 rn. mag.  z e b r a łe m  6S kop d o ­
brej  więzi pszenicy,  w p r a w d z i e  krótkiej  w s ł o ­
mie, ale nade r  pięknej  i ważnej  w z iarnie.

Po zos ta łe  pod jęczmień 15 m., obsiane zos ta ły  
2S i 29 maja JS45 .  Zboże to w yda ło  160 . |  kop.  
Omłotu  było 300 szefli. Pszenica w yda ła  szefli 
68.  A za tem,  gdyby cało to polko było obs iane 
pszenicą ,  wydałoby  272 szef.„ po 6 tal. szefel 
czyni tal. 1632 .  Jęczmień  zaś przyniósłby:— 428 
szefli po .2 j |  tal., tal. 1212: przewyżka  w pszenicy 
41 9  tal,; nie l icząc większej  wa r tośc i  s łomy,  po- 
ś ladu  i plew.  Ceny p rz y j ą łe m  z r. 1845; w s z a k ­
że przy zniżeniu się ceny psze.nicy, zniżyłaby się 
i cena  jęczmienia.

Po tym, pewnie  zbyt d ług im wstępie ,  p r zy s t ę ­
puje do w ła ś c iw e g o  przedmiotu ,  k tóry  sobie  t u ­
taj t ra k to w a ć  zamierzy łem;  to jest:  do ro z w i ą z a ­
nia g łównie jszych  w u p r a w i e  jęczmienia kwestyj.

(D okończenie w na si. nrze).

D o św ia d c z e n ia  co do plonu ro ż n y c h  

g a t u n k ó w  ka r to f l i .

Na fo l w ark u  doś wiadcza lnym pewnego n ie ­
mieckiego rolniczego towarzys twa ,  rob iono  d o ­
świadczenia  co do plonu różnych  ga tu n k ó w  k a r ­
tofli. Wypadek  był  następujący:

1. Gatunek  kartofli, o trzymany z nas ien ia  w r. 
1843,  największe ma jący  podobieństwo do z w y ­
czajnych żół tych s to ło wyc h kartofli ,  ze wszys t ­
kich 26 ga tun ków z k tóreini  rob iono d o ś w i a d ­
czenie,  w y d a ł  plon największy;  to jes t  jedenasto-  
krotny;  czyli z 1 szef. w y s a d k ó w  11 szefli; plon 
reszty wynos i ł  od 1— 3— 5 do 10 szefli; a mi ano­
wicie:

Nowe a m erykańsk ie  kartofle, szefli 10.

Olbrzymie h a n o w e r s k i e 8 -

W ir lzbu rgsk i e  . . — 6

Seeolch  Pink . . .  — 5.

2 .  Większa część  z tychże 26 ga tu nk ów ka r to
fli, j ed nocześ n ie ,  na je d n a k o w o  up ra w io n e}  
roli sadzonych  i j ed nakowo  p ielęgnowanych p o d ­
czas wegietacyi ,  od znanej  zarazy kartofli  u c h r o ­
n io ną  zupe ł n ie  zos ta ła ;  z tych zaś,  k tó r e  jej u l e ­
gły,  najwięcej  u c i e r p i a ł  na począ tku  niniejszego 
opisany,  j ako  na jplenniejszy gatunek,  jak p o w ie ­
dzieliśmy, z nasienia w r. 1843 otrzymany;  a lbo­
wiem,  co  do liczby było uszkodzonych  przesz ło  
17 proc . ;  a na wagę  36 proc.  S p o d z ie w a m y  się,  
że od tąd ,  nikt już nie będz ie  sz u k a ł  p r e z e rw a ty ­
wy, przec iw nieszczęsnej  zaraz ie  kar tof l i , 'w  wy­
pr o w a d z a n iu  ich z nasien ia .  Dowodzi  także p o ­
wyższy wypadek:  że nieszczęsna ta  zaraza  nie 
d z ia ła  ró w n i e  zgubnie  na wszystkie ga tunki  k a r ­
tofli; ale raczej ,  w y łą czn ie  na te, k tóre  do jej  
przyjęcia- mocno są  usposobione .  Z d a w a ł o b y  się 
więc,  że czyniąc dobry wybór  w wysadkach,  mo- 
żnaby się od tej klęski  uchronić.  Co do kartofli zna- 
sienia wyprowadzonych ,  tedy, j es t  to jedyny ś r o d e k  
u trzymania  a raczej ,  że tak powiem,  odrodzenia  
kartofli ,  czyli o t rzymania  gatunku plennego,  t rw a -
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ł ego  i smacznego ,  ale jak  sig rozumie  należy z r o ­
bić dobry  w y b ó r  (a) .

3. Sp ro w ad zo n e  w r. 1S47 i 1848,  wp ro s t  
z Ameryki  kartofle, ani w  roku  zapr zesz łym ,  ani 
p rzeszłym, od zarazy oszczędzone nie zos ta ły (b) .

4.  Nowy ga tunek  kartofli ,  ckenago zwany,  po ­
w iększył  plon co do liczby w y s a d k ó w  4 razy;  na

wagę  zaś, tylko 2 ,64 razy (czyli nieco wyżej niż
2f- razy).

5. Nowe W eckenkarto fel zwane ,  bynajmniej 
oczekiw an iu  n ieodpowiedz iały;  a lbowiem,  n a w a ­
gę, n a w e t  sadzenie  się n iez wró c i ło .  Nie więcej 
korzystnemi okazały się tyle po lecane  gatunki :  — 
P inkaye i  Early-Forciny  o r az  Segonsac, który wy­
d a ł  za ledwie  3 k ro tne  wysadzenie.

Rolnictwo.
Jak można skutecznie zaradzić' niemal  

ogólnie panującemu niedostatkowi 
nawozu w Niemczech.

(Dokończenie).

Co do 5go. P rzykryw anie  m ierzw y na gnojow i­
sku  ziem ią. Ale pon ieważ  nie wszędzie podobne  
u rz ądzen ie  obór  może mieć  miejsce;  ani leż m ie r ­
z w a  na role  wywiez iona  i za raz  przyorana ,  u k ł a ­
danie  jej zaś na roli w wielkie kupy, a następnie w y ­
s tawian ie  na d z i a ła n ie  p owi e t rza ,  s ło ń c a  i desz­
czu, ten sa m  s p r a w i a  sk u te k  jak  sk ładan ie  jej na 
gnojowisko,  p rzeto  udać  się tu należy do j e d y n e ­
go ś ro dka ,  j ak i  gospodarzowi  w tym p rz ypadku 
pozostaje ;  to jes t :  s k ł a d a n i e  mierzwy na r e g u l a r - 
ne,  u m ia r k o w a n ie  u t łoczone  kupy,  i p r z y k r y w a ­
ne  ich z iemią .  Wszakże powiększa  to pracę ;  lecz 
ta k o w a  so w ic i e  s ię  wynagradza  i lością i j a k o śc i ą  
mierzwy.  Niech mi będz ie  wolno opisać  tu moje 
po s t ęp o w an ie ,  k tóre ,  dz ies ięc io le tn ia  prak ty ka  
o ka za ł a  mi za najs tosownie jsze,  a przytein naj­
tańsze.  Nie robię  ja kóp cz te roką tnych ,  4 
do 5 s top  wysokich,  j a k i e  w wielu g o s p o d a r ­
s t w a c h  z da rzy ło  mi s ię  widz ieć ,  ale raczej  wy­
wożę  mierzwe na pole i s k ł a d a m  w d ł u g ie  g r z ę ­
dy, około  6 stóp sz eroki e ,  2 — 3 s tóp  wysokie ,  i

(a )  Jedno i di-ugie, dowodami potwierdzone, znajduje się 
w dziełku: „O odrodzeniu k a r to fl i  i t. d. W ars .  r. 1846.— 
Cena 90 kop. Red.

(b) A coz to dziwnego, kiedy w Ameryce blizko od S lat 
zaraza kartofli grassuje.  Red.

t akowe,  po należytem u r ó w n a n i u  i ut łOczeniu 
p r z y k r y w a m  z iemią,  3 do 4 cali g rubo ,  z obu- 
dw óch  s t ron  rzeczonej  grzędy wy kopaną .  Ma 
sig rozumieć ,  że szerokość ,  tych grzęd  s tosow ać  
się winna,  do ilości mierzwy;  m ogą  one  być w ę ż ­
sze, przy mniej szej  ilości nawozu;  ich zaś w yso ­
kość  w tym razie n ie po win na  przechodzić  2 stóp.

W a r s t w a  ta ziemi,  nie tylko chroni  mie rzwę 
od szkodl iwych w p ł y w ó w  s ł o ń c a  i pow ie t rza ,  
lecz nadto,  przyjmuje  gazy i części  lotne,  ze 
ś r o d k a  kupy w y w ią z y w a n e  i n a p a w a  się niemi;  
a b ę d ą c  później wr az  z m i e r z w ą  na rolę  ro z p o ­
s t a r tą ,  użyźnia niemi rośl iny.  Ten sposób ,  w p o ­
r ó w n a n i u  do zwycza jnego uk ła d a n ia  mierzwy 
w kupy o k r ą g ł e  iub cz te rok ą tn e ,  przynosi  n a s t ę ­
pu ją c e  korzyści:

a. Pr zyk ry w ani e  mierzwy w grzędy u ł o ż o ­
nej z iemią  z r o w k ó w  wzię tą,  j e s t  ł a t w e  i 
idzie szybko; mało  także zab ie ra  czasu,  od ­
kryc ie  jej  po d c z a s  rozpo śc ie ra n ia  na roli;  
gdyż w ie rz chn ia  w a r s t w a  ziemi,  mało-co 
nasycona  gazami ,  z ł a t w o ś c i ą  zgarn ia  się 
n a p o w r ó t  w ro w k i  z k tórych by ła  wziętą;  a 
reszta,  mocnie j  gazami  napawana ,  a raczej ,  
po ni eką d  w nawóz zamieniona ,  rozpoś c i e r a  
się na roli  wraz  z m ie rz w ą .
b. Po dana  wysokość  rzeczonych grzgdów,  
(2  do 3 s tóp)  ma tę korzyść  przed  wyższem 
ich uk ładaniem,  iż mniej  s ię m ie rz w a  r o z ­
g rz e w a ,  a nas tępnie  mniej  się roz kł ada  i 
mniej  części  lotnych z s ieb ie  wydala.
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A zatem, przyk rywanie  mie rzwy  z iemią  nie 
już tylko zapobiega  umniejszaniu się massy n a ­
wozu,  ale o wsze m powiększa  j ą  niejako, z a t rzy­
mując te onej częśc i ,  k tó re  byłyby daremnie  
s t r a c o n e  w każdym innym sposobie  jej  p r z e c h o ­
wywania : należy słusznie do środków , niedostatko­
w i nawozu zapobiegających (a).

6. Staranną zachowywanie uryny zwierzęcej 
do użyźnienia ról i łąk. (Udzielone co do tego 
punktu  rady a u t o ra ,  s ą  te same,  k tó rś  tylokrotnie 
w niniejszem piśmie  były zamieszczane;  a miano­
wic ie  na s t ron .  10S i 23 6  Tygod. z r. 1846 ,  art :  
i 'Ważność uryny zwierzęcej w rolnictwie.« Tygod. 
z r. 1S4S stron.  49 i 56 (z ryc iną ) .  Tygod. z r. 
1S49 str .  134;— dla tego pomijamy je tutaj. Red.)

7. Stosowne używanie nawozów zielonych. Naj­
naturalniejszym p o k a r m e m  rośl in jes t  nawóz  z ie ­
lony; on bow iem  wydaje  rośl iny najzdrowsze ,  
najbujniejsze,  na jdokładnie j  wyksz ta łcone :  d o ­
w ode m tego rośliny na no win ie  zb ie ra ne .  I dla 
tego to, t rafnie są d z ą  o rzeczy ci, co utrzymują:  
że nawóz zwierzęcy ,  niejako, tylko za sur roga t  
na tu ra ln eg o  pokarmu (to je s t  zielonego,  czyli 
sz czą tk ów  rośl innych)  uważan y  być winien.  Ztąd  
też to w kra ja ch  gorących ,  o wiele  p rz e k ł a d a j ą  
nawóz zielony nad zwierzęcy.

Z re sz t ą ,  używanie  n a w o z ó w  zielonych nie jes t  
bynajmniej  nowym wynalazkiem; owsz em ,  w s z a k ­
że już daw ni  Rzymianie  znali  je, wysoko ceni l i  i

n iemal  ogólnie w  prak tyk ę  wprowadzi l i .  A zatem, 
naw óz  zielony s łus zn ie  tu polecić możemy jako j e ­
den z najdzielniejszych i najprost szych  ś r o d k ó w  
zapobiegania . n iedos ta tko wi  mierzwy.  Szczegó­
ło w y  opis  ich używania  byłby tu zbyteczny; zna j ­
du ją  się bowiem l iczne w tej mierze  przepisy 
w różnych  p ismach  czasowych i dz ie łach ,  ro ln i ­
c tw u  po św ięc on ych :— Kto z nich niekorzys ta  i 
z mego opisu,  zapew ne  żadnego  nie z rob i łb y  uży­
tku. (W Tygod. naszym, wiele  a r t y k u łó w ,  a m ię ­
dzy innymi, w dziele:  nSztuha urządzania gospo­
darstw wiejskich i t. d. Cały ro zd z ia ł  t emu p r z e d ­
miotowi jes t  poś wię con y .  Red. ) .

S. 0 wyrabianiu różnych gatunków kompostów. 
I ś ro dek  ten, do powiększenia  massy nawozu s ł u ­
sznie używany być winien.  Nie może się on 
w p r a w d z i e  r ó w n a ć  ze ś ro d k a m i  wyżej  wymie-  
nionemi;  lecz s ta ranny  go spodarz  ze wszystkiego 
korzys tać  powinien ;  a szczególniej  po m n ie ć  na 
to: że każda ilość nawozu, k i lkakrotn ie  p o w i ę ­
kszyć może żyzność,  a nas tępnie  podać  s p o s o ­
bność  powiększania  massy nawozu.  Kto tej za ­
sady  się t rzyma,  na niedostatek nawozu z a p e w n e  
nie narzeka;  kto zaś j ą  mało  ceni,  lub na nię nie 
zważa,  zawsze  i wszędzie będzie się b iedz i ł  w g o ­
sp oda r s tw ie ;  coraz bardz ie j  będz ie  u p a d a ł ;  aż 
nakoniec ,  zwa la j ąc  s w e  położenie  na ciężkie cza­
sy  i t. p. c a łk iem upadnie.

Burger.

Narzędzia rolnicze.
Żniwiarka: czego od niej słusznie wy­
m agać, a prawdopodobnie spodzie- 

tcać się można.
(Dokończenie,).

Tego wymagać  należy pod względem ilości i 
j akośc i  roboty,  uważa jąc  machinę  jako  pros t ego

(n) Dla tern mocniejszego przekonania się o wielkiej uży­
teczności tego środka, radzimy przeczytać art:  „O powiększa­
n iu  m assy naw ozu , p r z e z  stosowne onogoz u życ ie .11 Tygod. 
roi. tech, z r .  1846 stron. 108. Red.

nojemnika^do p r a c ,  dziś zwykle ręką  ludzką w y ­
konywanych .  Ale gdzie wiele do z robien ia ,  a 
wiele do z robienia jest pewno  wszędzie,  i bez- 
w ątp i en ia  będzie zawsze ,  to, u w aża j ąc  ma ch in ę  
żn iw ną  jako  ś r o d e k  nie tylko przyspieszenia  pr ac  
zwykłych,  ale i oszczędzenia  rąk  do nowych,  d o ­
tąd zan iedbanych  lub n iepodobnych  za t rudnień ,  
machina  do p e w ne go s topnia  droższa,  i mniej  d o ­
k ła dni e  rob o tę  wykonywająca,  j esżcze  się op łac i .  
Bo w takim raz ie  byłaby ona  w p ra w d z ie  pros tym



tylko robotn ik iem;  ale robotn ik iem,  k tó rego  przy­
najmniej  za p ien ią dze  dos ta ć  można,  a za tem p e ­
wnym mie jscowym,  nie grymaśnym ,  niespoczy- 
w a ją c y m  w czas ie  słoty,  p r a c u ją c y m  dz ień  i noc 
w raz ie  potrzeby,  t. j. podczas  pogody,  żącym 
t rw a ls ze  zboże przy s k w a r z e  s ł o ń c a ,  de l ika tn ie j ­
sze  z ro są  przy blasku księżyca;  wykony wającym 
r o b o tę  z jed no s ta jn ą  d o k ła d n o ś c ią  w jak ie j  go 
po m y s ł  wynalazcy uksz ta łc i ł ,  a t r o s k l i w o ś ć  uży­
wającego  utrzymuje .  Takimby robotn ik iem była 
machina  żn iwna ,  uw ażana  pod w zglę dem be zpo­
ś r ed n ieg o  z niej użytku, gdzie br ak  ludzi mie jsco­
wych i n iedosta tek  na jmu obcego ,  u p r a g n i o n ą  do 
ro b ó t  zw y k ły c h ;  i j edno  i d ru gi e  dostatnie,  p o ż ą ­
d a n ą  do prac  nowych,  do tąd,  dla br a k u  s i ł  n ie ­
pode jmo wanyc h .  W obu zaś razach,  pod wz gl ę ­
dem stalszych korzyści ,  będz ie  ona  je szcze  kapi- 
p i l a ł e m  dobrze  umieszczonym,  zyski s tosowne 
do m ie j sco wy ch ź r ó d e ł  i umie ję tnośc i  w y ś le d ze ­
n ia  i korzys tan ia  z nich przynoszącym,  t. j. w c z e ­
śniej sze przy dostatku robotn ik a ,  większe  przy 
obszerniejszej ,  rychlejszej ,  zbadane j  i za sp okojo­
nej pot rzebie pożytecznych  ulepszeń;  a p r z e c i ­
wn ie  opóźnione  dla braku  r ą k  mie jscowych,  
szczuplej sze z powodu og ran iczonych ,  n i e p o ję ­
tych,  lub zaniedbanych  w now ych p r a c a c h  w i ­
doków.

Gospoda rz ,  przy wyżej  p rzypuszczonej  d o k ł a ­
dnośc i  machiny żn iwnej ,  tak iż ona tylko o d p o ­
w i e d n i ą  wyłożonym kosztom,  a choćby  i mnie jszą  
robotę ,  dobrze,  a choćby i gorze j n ieco wykona,  
zyszcze zawsze na niej w śwież o  wykazanym 
s tos unku:

1) Spieszn ie jsze  żniwo i możność ukończenia 
go w przyjaznej porze.

2 )  Uniknien ie  z tąd  wie lu  s t r a t  i opóźnień.

3) Na polach wcześn ie j  sprzą tn ię tych  zyszcze 
rychle jsze paśniki ,  i to kiedy  ich najbardz iej  p o ­
trzeba .

.4) A w ię c  i możność,  wcześn ie jszej  dawnych 
paśników i o d ło g ó w  uprawy.

5) A więc,  mając  wcześnie jsze paśn ik i  a lepsze,  
rychlej  odkry te  pola,  i roboc izn ę  oszczędzoną,

zyszcze możność  ciągnięc ia  z lepszych ról nowych 
je szcze  w tym samym roku  korzyści:  z a s ie wa­
niem szperglu,  mieszanek,  rzepy,  s topniowo całe  
pole pod  u p r a w ę  zboża i paszy zajmie,  a i n w e n ­
ta rz zwolna  latem na stajni pos tawi .  Usunięte 
a lbowiem zo s ta ną  wszelkie n iedogodn ośc i ,  jakie 
dziś t emu po w szechn ie  już za pożyteczne u z n a ­
nemu po s tę powani u ,  s to ją  na p rzeszkodzie .

6)  Zyszcze i to, że s ianozbio ru  d la  ukończenia  
gó koniecznie przed  żniwem naglić nie będzie,  
ale go o w s z e m  s t o s o w n i e  do ga tunku paszy, i ze 
względu na po trzebę  i pożytek innych za t rud ni eń ,  
o k o ło  p ie lęgnowania  zwyk łych  lub dotąd nieu- 
prawionych  rośl in,  p rzedłuży.

7) Zyskując  r ę c e  do pielenia,  ogrzebyw an ia  
i wszelkiego dziś  n i e pod ob nego  p ie lęgnowan ia  
rośl in  podczas  wzroą t u ,  zapewni  sobie plon o b ­
fitszy, czyściejszy,  do p rędk ie go  usunięc ia  z pod 
gołego  nieba więcej  sposobny.  Jeżeli tedy p r z e ­
d łu ża jąc  tym spo so bem  s ia no zbi ór  aż do p o c z ą t ­
ku żn iwa i dalej czasem,  temuż p e w n ą  r ą k  l i cz ­
bę odejmie,,  to też oczyszczają zboże z c h w as tó w ,  
zb ie ra n ie  w snop u t r udn ia jących ,  i u ła t w ia j ąc  
oc h ro n ie n ie  go od deszczów,  k tóre  tyle s tra ty 
w plonie i pracy  z rządza ją ,  wiele  zachodu n a ­
wzajem oszczędzi .  A tak i s iano w czas p o g o ­
dny i w przyzwoi tym s topniu  wzros tu sp rzą tn ie ,  
i dla zapewnienia sobie dobrego-p lonu wsze lk ich  
s t a r ań  dołoży,  i samo żniwo właśc iw ie ,  osobl iwie 
w  mniej  przyjazną  porę,  ułatwi  i p rzyspieszy.

8) Z y sk u ją c  r ę c e  do od kr yc ia ,  osuszenia ,  za ­
lewania,  w y r ó w n a n ia  i wsze lk ich  ulepszeń w ł ą ­
kach i polach,  nie tylko że je dla samej  żn iwiark i  
p rzys tępnie j szemi  uczyni,  ale zar azem użycia 
wielu narzędz i  p r acę  u ła twia jących  dozwoli .  Tym 
sposobem machina,  żn iwna  i oszczędzone  n ią  
ręce ,  umie jętnie  w sp ie ra ją c  się nawzajem, do c o ­
raz pomyślniej szych i obfitszych d o p r o w a d z ą  w y ­
padków .  P racy  zaś nie z a b r a k n i e  bo nigdy nie 
za b ra k n ie  potrzeb  ani środków zaspaka jan ia  ich; 
a może i uprzedzania , choc iażby przyszło,  s t o s o ­
wnie  do wyśledzonych now o tajemnic,  zmienia ć  
p ow ie rzch n ię  ziemi i k i e r o w a ć  biegiem wszelkiej
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wody. Wszakżeż byłoby to prz eds ię br an i em  na 
wielką, skalę,  dziś już praktycznych częśc iowych 
us i łowań.  W końcu i na to pamię tać  t rzeba ,  iż 
nie należy pogardzać  najmniej  zyskowną nawet  
p r ac ą ,  chociażby ona li tylko wyłożone  koszta 
z w r ó c i ł a ,  ogran i cza j ąc  c a ł ą  przewyżkę  w u l e ­
pszonym bycie po t rz ebu ją cyc h  zarobku.

Takie to korzyśc i  p rzynios łoby  umiejętne  uży­
cie machiny żniwnej ,  z p rzypuszczonym wyżej 
najniższym doskonałośc i  s topniem;  ale od d ow ci ­
pu ludzkiego wiele więce j na przysz łość  oczek i ­
wać  należy; a obecnie  wedle  doświadczeń  z uży­
tkiem innych znajomych machin,  i podług  w y p a d ­
k ó w  dotychczasowych około  samejże żniwiarki  
us i łowań,  zawsze  z niejaką p e w n o ś c i ą  s p o d z ie ­
w ać  się można, że ona  n iezadługo  na większej  
p o ł o w i e  pól  naszych robot ę  dobrze i spiesznie  
wykona;  może mniej  d o k ła d n ie  od ręki  c z ł o w i e ­
ka, ale o tyle spieszniej ,  że ta j edna  zaleta z c a ­
łym szereg iem jej  koniecznych  na s tę ps tw ,  wie le  
innych n iedogodn ośc i  w k i lk ornasób  wynagrodzi ,  
a przytoczone  wyżej korzyści  odpow iednio  uogól­
ni, przyspieszy i pomnoży.

Jako je d n a k  z jedne j  st rony oczekując lepsz e ­
go, nie należy lekkomyśln ie pogardzać  tern, co 
się nam na jp ie rw e j  do korzystnego  użytku p rz e d ­
stawi; tak też znowu po ja w ie n ie  s ię  machiny żni­
wnej n iedokładne j ,  zaledwie  że użytecznej ,  albo 
wiele do życzenia p o zo s ta wia j ące j ,  lub zbyt k o ­
sztownej ,  nie powinno wst rzymać  lub iących  ś l e ­
dzić od coraz  nowych pod względem pros to ty  i 
doskona ło śc i  poszukiwań.

W sp o m in a ł e m  downiej ,  i p o w ta rz a m  jeszcze ,  
że ta uwaga  s tosuje się do wszystkiego co mamy 
pod ręką .  Nawet to, co się już sk oń czonem  wy­
daje,  jeszcze korzystnej  odmianie  uledz może; 
obl iczmy tego co nam do z robien ia  pozos taje  w e ­
dle dzisiejszej s topy w iad omo śc i  k tóra  z tem co 
przysz łość  odkryje,  bardzo nizko stoi,  a żadna  
najmniejsza pracy  oszczędność  nie będz ie  zbyte­
czną ,  ale należy pa t rzyć ,  pytać,  rozważać,  d o ­
świa dczać ,  n ie pow odzeniem  nie z rażać  się,^. i 
j e szcze  pa t rzyć ,  pytać,  rozważać ,  d o św ia d czać  i 
walczyć.

Pisałem w  Sycynie IG września 1849 r.

(z  Gaz. hand ,  i p r z e m .).  Adnm Błos-anłf.

Rozmaitości,
M edycyna i  f a r m a c y a  domowa.

(przez Doktora F. F .  R aspa i l  (a).

Pod tym ty tułem wysz ło  w Paryżu w r.  b. 
dz ie ło  napisane  przez  znanego  Doktora  F. V. 
Raspail, zawie ra jące :  Wszelkie w i a d o m o ś c i  t e ­
oretyczne i p rak ty czne ,  po t rz eb ne  do p rz y g o ­
tow ania"  s a m e m u  sobie  i używania lekarstw,  do 
uch ro n ien i a  się lub szybkiego wyleczenia m a ­
łym kosz tem z większej  części  uleczyć się d a ­
jących  chorób ,  o raz  do sp ra w ie ni a  sobie ulgi,

(a) Artykuł powyższy, je s t  zdaniem naszem dla każdego 
tak ważny, iz lubo nie należy właściwie do zakresu nasze­
go pisma, zamieszczamy go tutaj w  przekonaniu: iż sprawi 
Sz. Czytelnikom Tygodnika przyjemność, a może i korzyść 
przyniesie.  Red. Tyg .

rów ne j  p r a w ie  uleczeniu,  w chorobach  t rudnych  
do wyleczenia i chronicznych.  Z p r z e k ł a d u ,  na  
język polski,  zna jdującego  się już  pod prassą ,  
udzielamy czytelnikom in t e r essu jące  wypadki .

Postrzeżenia wstępne. •-------

Higiena j e s t  to sz tuka  zachowania  zd rowia .  
Medycyna j e s t  to sztuka p r z y w r a c an ia  u t r a c o ­
nego lub na dwe rężonego zdrowia.

Zdrowie j es t  s tanem normalnym cz łowiek a :  
być zdrowym jest to  żyć. Choroba j e s t  s t an em  
wyją tkowym życia: być  chorym jes t to  być na 
drodze  śmie rc i .

Zdrowie s ta w ia  cz ło w ie ka  w możnośc i d o ­
pe łn i an ia  powinnośc i  społecznych,  j ak ie  w k ł a ­
da na niego przyrodzenie:  płodzić i być uży-



400

tecznym. Choroba p r zyp row adz a  go do s tan u  
przykr e j  n ieużyteczności  i robi  go c ięża rem 
s p o ł e c z n o ś c i .

C z ęść  cho remu,  jeś l i  nabył  choroby  w u s ł u ­
ga ch  ludzkości ,  ojczyzny lub rodziny! jest to  j e ­
dna  z tych chlubnych ran,  na k tó r ą  każda  r ę ­
ka kwa pi  się wylać  ba lsam i b ł og o s ł a w ie ń s t w o .

S p ó ł c z u c i e  dla cho rego ,  jeżeli swój  stan 
c ie rp iący  win ien  urodzeniu  lub przypadkowi ,  
i jeżel i  niby b a r a n e k  ofiarny,  g ładz i  sw em i  
d ługiemi  c ie rp ien iam i ,  w obliczu Boga i ludzi,  
b łę dy  ro d z i c ó w  lub dz iwac twa  losu! Sta ran ia ,  
k tó ry ch  mu nie szczędzi  sp o łeczno ść ,  s ą  s ła -

bem wynagrodzen iem krzywdy,  j a k ą  mu wy­
rządzono da jąc  mu życie.

Hańba  choremu,  jeżeli  p o ś w ię c i ł  życ ie  s w o ­
je brudnym uciechom,  n i ebezpieczeńs tw om  bez 
użytku i s ł a w y ,  złym n a m i ę t n o ś c i o m ! zgryzoty 
sumienia  nie s ą  najmnie jszem jego c i e rp i en i em .  
Z li tości tylko a nie ze wsp ó łc zuc ia  u d z ie la ­
ne mu $są s taran ia ;  bo i czeinże za s ł użył  sob ie  
aby go kochano?

Ileż-to p ięknych,  ileż at letycznej  budowy c i a ­
ł a  widz ia łem osób z w i ę d ł y c h  przez  n ie r o z t r o ­
pność  i c h w i l o w ą  rozpus tę?

( Dokończenie w nast. nr ze).

Wiadomości krajowe.
D y  reh lor In s ty tu tu  G ospodarstw a  
W iejskiego i  L eśn ic tw a  w  M a ry-  

monćie.

W skut ek  odbytych  w dniach 2 (1 4 )  3 (15)  
i 4  (16 )  c z e r w c a  r. b. egz am in ów  z prak tyki  
gospodarsk ie j ,  nas tęp ują cy  uc zni ow ie  Ins tytu tu 
o t rzyma l i  P a t en ta  na wyksz ta łconych  gospodarzy:  

1. Bie lawski  Alexander .  2. Bier nack i  W ł a ­
d y s ła w .  3. B a m b e r g  Teodor .  4. Bujakiewicz  
Hieronim.  5. Cissowski  Tomasz.  6. Czarn iecki  
August .  7. Dobiecki  Wincenty.  S. Daszewski  
Henryk .  9. Gołe mb iow sk i  Ignacy.  10. G a w r o ń ­
sk i  E d w a r d .  l l . H e i n r y c h  W ła d y s ł a w .  12.  Her- 
m a n o w s k i  Symforjan.  13. J a b ło ń sk i  Walenty.  
14.  Izdebski  W ł a d y s ł a w .  15. Jeziersk i Zygmunt .  
16. Kosiński  Wincenty .  17. Kryński Abdon. 
18. Kaczkowski  K w ir yn .  19. Kuszel  Teodor  
20 .  Kaniewski  S t a n is ła w .  21.  L ech o w sk i  W ł a ­
d y s ła w .  22. Lebe lt  Wilche lm.  23.  Leopol t  An­
toni.  24.  Ł aw ic ki  S t a n i s ła w .  25.  Łask i  Jul ian.  
26.  Lesk i  Gus taw.  27.  Le s i ew sk i  Konstanty.  
28.  Maciński  Alexander.  29.  Mi tte ls taedt  Ale­

xa nde r .  30. Niewęgłowski Wła dy s ła w .  31. 
Nakwaski  Jan.  32. Opitz Wi lhelm.  33. Phul 
Henryk .  34.  P e t e r s  Jan.  35.  P lewińsk i  Felix 
36.  Przystojecki  Roman.  37.  Poths Adolf. 3S 
Rejnsztein E d w a r d .  39. Rzączyński  Onufry 
40.  Rozt ropowicz  Hanibal .  41 .  Rychter  Ale 
xander .  42 .  Szczypiorski  Henryk ,  43.  S ie ro 
szewski  Leopold .  44.  Szyndler  Antoni.  45 
Sze lągowski  Czesław.  46.  S ł upsk i  W ł a d y s ł a w  
47.  Taczanowski  Włodzimierz .  48 .  Wiśn iewsk  
Felix. 49.  Wilkoszewski  Teodor .  50. W o ło w s k  
Xawery .  51. Wejt  Karól .  52. Zembrzuski  An 
toni.  Z powyżej  wspomn ion ych  uczniów,  Róz 
t r o p o w ic z  Hanibal w na g ro d ę  za uzyskanie s topni  
ce lujących  z zale tą  na  examinie praktycznym,  
o t r z y m a ł  medal  s rebrny .

O czem ,  na mocy roz porządzen ia  Władzy Wyż­
szej ,  podaje się do publ iczne j  w iado mo śc i ,  z nad 
mienien iem że Pa ten ta  mo gą  być od ebr an e  
w Kancel la ryi  Instytutu.

Marymont dnia 13 (30) października 1849 roku.

Radca Stanu M -  ©csfflEBOwsB&J.
Sekretarz Instytutu  E r l i c l ł i .
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